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Rekordowa budowla 

W Sztokholmie powstaje stadion lodowy, którego czaszę 
sianow.ć bedzie największa na świście kopuła. Jaj wymia¬ 
ry. 90 metrów wysokości i 110 metrów średnicy. Na stadio¬ 
nie tym wiosną 19B9 roku rozegrane zostaną mistrzostwa 
świata w hokeju na lodzie, (mjm) 


Na tropie wielkiej ryby 

Dla wędkarzy amatorów ten sprzęt się raczej nie nadaje. 
Lecz rybakom z małych jednostek oddaje nieocenione usłu¬ 
gi, Najmniejsza echosonda na świecie wykrywa ławice ryb 
do głębokości Sd metrów Cały aparat waży zaledwie 250 
gramów i może być noszony na ręku. niczym zegarek. Ek¬ 
ran — zbudowany z ciekłych kryształów — pokazuje usy¬ 
tuowanie ryb w głębinie, kierunek i prędkość ich przemie¬ 
szczania s ę. a także głębokość akwenu oraz temperaturę 
wody. (mjm) 


go namawiano go do zajęcia Się kul.]. Ale trener 
Pierro Egger nie ustępował, wiedział, że o podob¬ 
ny talent będzie w Szwajcarii bardzo trudno. Na 
szczęście, mocny niczym niedźwiedź chłopak 
ustąpił lecz ćwiczył bez większego przekonania. 
W 1934 roku uzyskał drugą lokatę w halowych 
ME, a następnie pokonał Beyera i Iimmermanna 
z NRD. I wreszcie uwierzył w swoje możJiwośri, 
na mistrzostwach świata w Rzymie wywalczył 
„złoto" (22,23 m). 

Jak na swoja wagę jest niesłychanie zwinny i 
szybki. Wzwyż skacze tyle samo. ifc ma wzrostu 
— 2 m, a „setkę" pokonuje w czasie 11,8 vek, 
Nit więc dziwnego, że przeróżni wysłannicy zza 
Atlantyku namawiają go do gry w zawodowych 
drużynach futbolu amerykańskiego. Nie ulega 
wątpliwości, że i lam byłby znakomitością. Ale 
Guni bór odrzuca wszystkie propozycje t pilnie 
przygotowuje się do olimpijskiego konkursu 
Słusznie twierdzi, że do USA może wyjechać za 
rok, dwa, a szansa na medal z pięcioma kołami 
może się już nie powtórzyć, (zp) 

Fot. archiwum 


Gdzie wielbłąd chowa wodę? 


Wielbłądy, przebywające znaczną część swojego żyda 


na pustyni, są wyjątkowo dobrze przystosowane do obywa¬ 
nia się przez wiele dni bez wody i pokarmu. Dawniej są¬ 
dzono. że garby wielbłąda są swoistym zbiornikiem wody, 
z którego organizm tęgo zwierzęcia czerpie w razie potrze¬ 
by. Dzisiaj wiemy, że ów garb jest to tkanka tłuszczowa, 
stanowiąca rezerwę energetyczną. Wytrzymałość na brak 
wody wynika zaś z tego, że wielbłąd prawie się nie poci. 


ponadło —za przeproszeniem — siusia on tylko raz na kil¬ 
ka dnh Tak więc ubytek wody z tkanek jest niewielki. W do¬ 
datku wielbłąd może stracić aż 22% wody zawartej w jego 
organizmie, bez większej szkody dla swego zdrowia. Warto 
dodać dla porównania, iż utrata tylko 12% wody przez czło¬ 
wieka prowadzi do jego niechybnej śmierci, (mim) 


Za 14 dnj igrzyska ... 

RYWAL 

TIMMERMANNA 


Aktualnym rekordzistą świata w pchnięciu kulą 
jest Ulf Timmermann (NRD}, który' szczyci się wy¬ 
nikiem 23,06 m, Ale Niemiec nie może być pew¬ 
ny, że w Seulu stanie na najwyższym podium. 
Ma znakomitych przeciwników, z których naj¬ 
groźniejszym wydaje się Werner Cunthór ze 
Szwajcarii. 

126-kilogramowy olbrzym znad Jeziora fiodeń* 
skiego uwielbia łowienie ryb i mleko. Tego białc^ 
go płynu potrafi wypić dziennie... 7 L We wczes¬ 
nej młodości do sportu się nie garnął i dosyć dlu- 



Z apewne wiatce się zdumieli mie¬ 
szkańcy Syrakuz'. ujrzawszy pew¬ 
nego dms biegnącego ulicą gołego 
męzczyznę, który wołał głośno Eure- 
^T Eureka* - ' (co po grecku znaczy — 
znalazłem) Byl to ArcbJmedes — grec- 
>i hzyk. matematyk i wynalazca, jeden 
z najwybitniejszych uczonych starożyt¬ 
ności. 

A oto co spowodowało tak zaskakują¬ 
ce zachowanie 

Król Syrakuz, Hiercn* w podzięce za 
przychylność bogów dla swojego m a- 
sta chciał zlozyć w darze Zeusowi wie¬ 


niec ze szczerego zioła. Wykonanie tej 
pracy zlecił jednemu ze złotników, da¬ 
jąc mu na to odpowiednią ilość krusz¬ 
cu. Po kilku dniach wieniec został d»- 
siarczony do pałacu: prezentował sie 
wspaniale. Składał się z dwóch złotych 
gałęzi dębowych ze złotymi listkami, 
wśród których połyskiwały żołędzie. 
Król jednak podejrzewał, że rzemieśl¬ 
nik oszukał go, dodając do wieńca sre¬ 
bro. a część złota zatrzymał dla siebie. 
Zwrócił srę więc do Archimedesa z 
prośba o ustalenie, czy kruszec, z któ¬ 
rego wykonany jest wieniec, to czyste 
złoto. 

Postawił jednak warunek: przedmiotu 
tego nie wolno uszkodzić Archimedes 
długo zastanawiał się nad sposobem 
rozwiązany tego zadania. Nic jednak 
nie przychodziło mu do głowy. 

Pewnego dnia niewolnik przygolowal 
mu kąpiel i przez nieuwagę wlał do 
wanny zbyt dużo wody. Gdy uczony za¬ 
nurzył się w niej, część wody wylała 
się na kamienną posadzkę. Archime- 
des gapił się na kałużę i nagle doznał 
olśnienia Przecież wody wylało stę 
akurat tyle, tle objęłości ma jego ciało 



zanurzone w kąpieli, „Eureka!" krzy- Radość Archimedesa byłą ogromna, 
knął, wyskakując z wanny i wybiegi na ponieważ odkrycie to umożliwiło mu 
ulicę. rozwiązanie zadania zleconego przez 


króla. Udowodnił, że król został oszu¬ 
kany. Wieniec dla Zeusa nie byl szcze¬ 
rozłoty, miał domieszkę srebra. Ludzka 
wiedza zaś wzbogaciła się o znajo¬ 
mość podstawowego prawa hydrostaty- 
ki\ nazwanego prawem Archimedesa — 
ciało zanurzone w cieczy traci pozornie 
tyle na ciężarze, ile waży ciecz przez 
nie wyparta. 

A oto zadanie dla Was. W jaki spo¬ 
sób Archlmedes udowodnił, że wieniec 
składał się z dwóch różnych metali. 
Rozwiązanie przysyłajcie na kartkach 
pocztowych, z dopiskiem *,Eureko”, do 
dnia 17 września. Wśród autorów pra¬ 
widłowych odpowiedzi rozlosujemy 3 
śwlatomłodowe czapeczki. 

MÓL 


1 Syrakuzy — miasto na Sycylii 
ł Hieron — król Syrakuz, zyl w lalach ok 
306 — ok. £15 p.n.o. 

* Hydrostałyka — nauka zajmująca się 
badaniem praw sianu równowagi ooczy i za¬ 
nurzonych w niej nieruchomych ciał stałych, 
jttsl podslawą w obliczaniach wytrzymałoś¬ 
ciowych budowli hydrostatycznych, np kadln- 
btf* Statków, yr i$(tz tfflIHfflrBuITeihycrf 3 ^ 
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ADRESÓW 


Z wracam się z prośbą o udzielenie 
mi informacji, gdzie można się na¬ 
uczyć tub kupić książki czy broszury 
związane z nauką języka migowego. 

Od pewnego czasu widuję (z daleka) 
dziewczynę, którą pragnę poznać. Po¬ 
myślicie, cóż prostszego, podejść i po¬ 
rozmawiać? — właśnie chciałbym to 


JAK 

SIĘ NAUCZYĆ 

JĘZYKA 

MIGOWEGO? 


zrobić, ale ... Zrobiłem wywiad z kilko¬ 
ma osobami znającymi ją z widzenia. 
Okazało się, że nie może mówić i musi 
używać języka migowego. Przecież nie 
powiem jej nic, bo nie umiem języka 
migowego, 

Jeśli możecie, proszę, pomóżcie. 

Zbigniew 



Drogi Zbyszku! Informacji na inlere- , 
sujący Cię temat zasięgnęliśmy w re¬ 
dakcji „Świat Ciszy 11 (aL Świerczew¬ 
skiego 149, Warszawo, telefon 20-29-79) 
— jesl taki podręcznik, raczej broszura 
wydrukowana na powielaczu w nakła¬ 
dzie SODO egzemplarzy. Napisał Ją pan 
Bogdan SzczepankowskJ (fen, który wy¬ 
stępuje w TV). Książka nosi tytuł „Lek¬ 
torat języka migowego*' — kurs wstęp¬ 
ny. 

Tej książki prawdopodobnie już nie 
kupisz, została bowiem wydana w 1986 
roku. 

Zwróć się jednak do Oddziału Pol¬ 
skiego Związku Głuchych w Krakowie 


(najbliżej Twojego miejsca zamieszka¬ 
nia}* 

Druga książka to „Słownik polskiego 
języka migowego’ 1 — autor — pan Jó- 
zef Kazimierz Hendzel, Wydało ją Wy- 
dawniclwo „Pojezierze"* Jeśli będziesz 
miał trudności z nabyciem te} pozycji* 
to radzimy napisać zamówienie do 
Powszechnej Księgarni Wysyłkowej, ul 
Nowolipie 5 t Warszawa, 

Dowiedzieliśmy się, że poszczególne 
oddziały Polskiego Związku Głuchych 
organizują kursy języka migowego. 
Może zechcesz zapisać się na taki 
kurs. 

(Red.) 



0 Mam dziesięć lat i siedem miesię¬ 
cy, 150 cm wzrostu. Jestem uczennicą 
klasy piątej. Mam wiele zainteresować. 
Lubię muzykę zespołów: M. Talking, 
Bfue System, Herreys a także innych. 
Lubię też muzykę czarnych wykonaw¬ 
ców. Bardzo cenię Michaela Jacksona, 
Lubię także czytać książki, które mówią 
o ludziach potrzebujących pomocy. 
Bardzo Lubię: malować, szkicować i ry¬ 
sować szczególnie krajobrazy (lubię 
także przerysowywać). Uwielbiam roz¬ 
mawiać o wszystkim. Bardzo chciała¬ 
bym nawiązać korespondencję z oso¬ 
bami niepełnosprawnymi i z domów 
dz>ocka. Mój adres: Jolanta Rodzik, 

> Zdecydowałam się napisać do 
r ,F tnku Adresów 4 ’, ponieważ pragnę 
zr leźć przyjaciół wśród młodzieży nie- 
pe iosprawnej Jestem zdrowa, mimo 
to boli mnie fakt, że gdzieś żyją ludzie 
nn oprawni, samotni jtp* Na ogól jestem 
dz :wczyną wesołą, łubianą, mam 15 
lat (znak zodiaku — Ryby). Może znaj¬ 
dź i się ktoś, kto zechce że mną kores¬ 


pondować, A więc czekam na listy* Od¬ 
piszę na każdy list, obiecuję! Agniesz¬ 
ka Łuczak, 

P.S. Proszę o przys¬ 
łanie zaadresowanej koperty ze znacz¬ 
kiem. 

# Chodzę do liceum ogólnokształcą¬ 
cego. Chciałabym nawiązać kontakt z 
osobami poszkodowanymi przez fos, 
Wierzę, że umiałabym doradzić, pomóc 
i podnieść na duchu. Odpiszę na każdy 
list! Iwona Krzyżanowska, 

0 Mam 15 lat i bardzo chciałabym 
nawiązać kontakt z osobami samotnymi 
i niepełnosprawnymi. Posiadam także 
sporo adresów młodzieży z NRD, Listy 
Jcierujcle pod adresem: Ewa Kaszow¬ 
ska, 

0 Bardzo chciałabym korespondo¬ 
wać z młodzieżą niepełnosprawną, 
poznać ich kłopoty, zmartwienia, pocie¬ 
szyć ich w trudnych sytuacjach. Moim 
hobby są widokówki, moda i plakaty. 
Bardzo proszę, przyślijcie swojo zdję- 






Jesteś zdrów, życz!!śwy 
— chcesz pomóc 
niepełnosprawnym? 
Jesteś chory, cierpisz, 
czekasz na przyjaźń? 
Pragniesz mieć kogoś 
haskiego? 

Napisz! 


era. Odpiszę na wszystkie listy. Jolanta 
Sadowska, 

PS. Jeśli możecie, dołączcie 
zaadresowaną kopertę ze znaczkiem. 
Czekam na listy* ^ 

0 Mam 15 lat i bardzo chciałbym na¬ 
wiązać kontakt z osobami niepełno¬ 
sprawnymi 1 z domu dziecka* Odpiszę 
na pewno na każdy list. Arkadiusz Ra¬ 
szyn s kl t 

0 Mam 13 lat. Chciałabym nawiązać 
kontakt z osobami niepełnosprawnymi i 
z dornówr dziecka* Lubię czytać książki 
I kocham zwierzęta. Zbieram plakaty, 
naklejki, pocztówki i opakowania po 
czekoladach. Proszę, jeśli jest to możli¬ 
we, o dołączenie zaadresowanej koper¬ 
ty i znaczka. Zdjęcia mile widziane, 
ij adres: Sylwia Porzuć, 


0 Mam 17 lat. Chciałbym poznać 
niepełnosprawnych przyjaciół. Będę 
odpisywał na listy* Pragnę pomóc młen 
dzieży niepełnosprawnej, bo coż taki 
człowiek może zrobić sam. Mój adres: 
Andrzej Bankert, 

0 Mam 13 lat* Interesuję się muzyką 
punk i 'wszystkim co żyje na ziemi. 
Chciałbym nawiązać kontakt z osobami 
niepełnosprawnymi I z domów dziecka. 
Zbieram plakaty „Gdańskiej Sceny Al¬ 
ternatywnej"* A oto mój adres: Woj¬ 
ciech Żmuda, 

PS, Proszę o załącze¬ 
nie znaczka pocztowego I zaadresowa¬ 
nej do siebie koperty, 

0 Mam 12 lat i duże poczucie humo¬ 
ru. Lubię zespół Modern Taiking i Sha- 
kina Stevensa, Chciałabym korespon¬ 
dować z młodzieżą z domu dziecka* 
Postaram się odpisać na każdy list; jeś¬ 
li będziecie mogli dołączyć do listu 
zdjęcie to bardzo proszę A oto mój ad¬ 
res: Joanna Zatońska, 

# Mam 10 lal i uczę się bardzo dob¬ 
rze, Chciałabym nawiązać kontakt z 
osobami kalekimi. Lubię muzykę G.G. 


Catch, Pet Shop Boya, K. Antkowiaka 
ttd. Piszcie pod adresem: Ewa Gaslk, 


0 Hej! Mam 14 lat i poza sobą 7 kla¬ 
sę. Interesuję się przede wszystkim 
muzyką. Zbieram plakaty wykonawców 
i zespołów* Lubię czytać książki, cho¬ 
dzić na długie spacery, podróżować, 
chodzić do kina, grać w tenisa stołowe¬ 
go, tańczyć, śmiać się.*. Jestem wesołą 
dem no blondynką spod znaku Ryb 
(23.02.74 r.). Pragnęłabym nawiązać ko¬ 
respondencję z wszystkimi osobami 
* 

niepełnosprawnym! i z domów dziecka* 
Odpowiem na każdy list. Piszcie pod 
adresem: Edyta Wilk, 

0 Jestem wesołą dwunastolatką* Za¬ 
interesowania mam różnorodne. Lubię 
książki, muzykę i wiele Innych rzeczy.. 
Pragnę korespondować z młodzieżą z 
domów dziecka i niepełnosprawną. Słu¬ 
żę przyjaźnią i radą nie tylko dziewczy¬ 
nom ale i chłopcom* Czekam na listy 
od Was* Na wszystkie z pewnością od¬ 
powiem. Mój adres: Iwona Górecka, 

PS. 

Zdjęcia mile widziane. 

0 Od dawna czytam „Świat Mło- 
dych", a w nim „BA" Bardzo chciała¬ 
bym nawiązać korespondencję z oso¬ 
bami niepełnosprawnymi lub mieszkań¬ 
cami domów dziecka. W miarę możli¬ 
wości odpiszę na każdy list Czekam 
pod adresem: Mataorzata Solarska, 


0 Za pośrednictwem „Świata Mło¬ 
dych" chciałabym zamieścić swój adres 

w „BA". Jestem zdrową 14-latką, inte¬ 
resuję się wszystkim co może intereso¬ 
wać młodzież* Lubię dostawać listy i na 
nie odpisywać. Jeśli dostanę ich dużo, 
to nie wiem czy na wszystkie będę 
miała czas odpisać. Mieszkam na wsi. 
Jeżeli będziecie mogli, dołączcie do li¬ 
stu zaadresowaną kopertę i znaczek, 
Mój adres: Renata Wojtas, 



Praflnę odstąpi kilka adresów miodzie- 
. CSSfl, śtśpankfl Broikenra. 

jlnrlchur Hri- 
0»~ 
CSSR; 


® tn»+w,pjfw t*** łw'! »— 


Hrabyne, Alena Śałerikova 

ĆSSR; Eve 

MirUnkOYa, 

CSSR; Lenka SkolnUtoYa, 

CS SR; Martin Kohoul, 

ĆSSR; Kvćta Srtielo- 


va. 

ĆSSR; Aleś Modlina. 

ĆSSR; Jllka ±łtfcova. 

CSSR; Milena 

Ślko vś. ĆSSR; 

SylYB Buchto we. 

ĆSSR; Zuzana ZaneroYO, 

ĆSSR; Mielona 0a- 
ćova. ĆSSR; 

Radka Uh rewa, 

ĆSSR; Lenka Sllchtoyo, 


ĆSSR; Nada Kundertovś t 

CSSR; Voronika 

OttahalouB, 

ĆSSR; Radka Ślmarcva, 

ĆSSR; Irena Śtichova, 

ĆSSR; Kato Fi na Hav@lkovo, 

ĆSSR; 

Irena Tomanova t 
ĆSSR* 
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Zapomnieć? 


Chcę napisać o mojej klasie, którą 
nu pozór*, jest zgrana. W I półroczu 
poważnie zachorowałam. Przez pra¬ 
wie Irzy miesiące leżałam w łóżku* 
Czekałam na kogoś z mojej klasy* 
Czekałam na kogoś, kto by mi przy¬ 
niósł zeszyty, porozmawiał ze mną 
ilp. 

Niestety — na próżno. 

W tydzień po chorobie pojechałam 
na 5 miesięcy (od Juiego do czerwca) 
do sanatorium. W maju klasa przys¬ 
łała Iist r w którym zapewniała tanie, 
źc przyjedzie do sanatorium z odwie¬ 
dzinami. Odpisałam im na drugt 
dzień. Natomiast om przyjechać ani 
odpisać na list nic raczyli. 

Czy z /cieniej Góry do Karpacza 
jest aż tak daleko? Od września je¬ 
stem zmuszona uczyć się z nimi, nie¬ 
stety. f lu moja prośba do niebieskie¬ 
go paska. Proszę was, napiszcie, jak 
mam się zachować wobec moich ko¬ 
leżanek i kolegów? Czy puścić caJą 
sprawę w niepamięć? Czy odwrotnie: 
przypominać im o tym przy każdej 
okazji? 

Dominika; 


Bardzo ją kochamy 

Drogi Niebieski Pasku! Chcemy 
opisać naszą wychowawczynię panią 
Teresę Łuczak. Pani Teresa jest na¬ 
uczycielką kultury fizycznej. Jako wy¬ 
chowawczyni jest bardzo Tajna i miła, 
Umie nas zrozumieć i gdy mamy ja¬ 
kieś kłopoty, zawsze nam doradzi. 

Zabiera nas na różne wycieczki. Na 
początku roku mieliśmy ognisko, a 
na koniec roku byliśmy na jagodach* 
Organizuje dla naszej klasy obozy 
wędrownej np. w tym roku jedziemy 
na Mazury. Bardzo troszczy się o na¬ 
szą klasę i stara się jak może, by 
wszyscy zdali* Nasza wychowawczyni ■ 
jest zawsze uśmiechnięta, wesoła i 
bardzo dobra. Bardzo trudno będzie 
nam się z nią rozstać, ponieważ bar¬ 
dzo ją kochamy. , 

Klasa VI c 
ze Szkoły Podstawowej nr 1 
w Opocznie 


Dziękuję! 

Chciałabym za pośrednictwem 
„Redakcyjnej Poczty"’ podziękować 
J.P.T.G* (nr 1.8 „ŚłvT z 11*02*88) za 
odpowiedź na moje pytanie: „Co ro¬ 
bić, żeby lepiej pisać wypracowania?** 
(nr 150 „ŚM” z ub. roku). 

Jej rada okazała się bardzo dobra i 
skuteczna* Dzięki J.P.T.G. nauczyłam 
się poprawnie pisać, a jednocześnie 
poznałam wspaniałą koleżankę. Do 
niej właśnie Dapisałam pierwszy lisi 7 
bardzo dużą ilością błędów stylistycz¬ 
nych. Nic wyrzuciła mego listu i 
wspólnie pokonywałyśmy wszystkie 
trudności z pisaniem, i udało się. 
Poprawiłam styl i zdałam egzamin. 
Jeszcze raz bardzo dziękuję J.P.T.G. 

* Szczęśliwa Lusin 

PS. Ktoś jnoże pomyśleć, żc nie 
śpieszyłam się z tymi podziękowania¬ 
mi, Ja jednak uważam, że na słowo 
- „dziękuję'* nigdy nic jest zu późno. 

OD RPDAKCJh Istotnie, na dzię¬ 
kowanie nigdy nie jest za późno i nig¬ 
dy dziękowania zu wiele*-* A gwoli 
przypomnienia.: J.P.T.G, uznała, n 
dobrym ćwiczeniem stylistycznym jest 
po prosto pisanie listów — takie połą¬ 
czenie przyjemnego z pożytecznym. 
Dla Lmdn rada J.P.T.G. okazała się 
znakomita. 

Naśladownictwo dozwolone! 
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K iedy jechałam na mój 
pierwszy obóz harcer¬ 
ski, nie miałam jeszcze ośmiu lat. 
Zuch na nocnej warcie, myjący na 
służbie wielkie tłuste gary, poddany 
ostremu rygorowi — to było trochę 
za wiele dla takiego małego gnojka, 
A poza tym zbyt tęskniłam. 

Na drugim obozie była w kadrze 
fffoja marna, a w drużynie moja 
Siostra. I, mimo ±o mama się do 
mnie nie wlrącała, to nie było to, 
Tym razem taż jechałam bez 
zbytniego zapału. Wyobrażałam so¬ 
bie, że będzie rygor jak w wojsku, 
krzyki, na okrągło musztra i praca, 
nic tylko nauka węzłów, historii har¬ 
cerstwa, sygnalizacji. 

Praca była przez kilka pierwszych 
dni: robienie bramy I ogrodzenia, 





znoszenie bali na świeczowisko, do¬ 
kładne sprzątanie całego terenu, 
mycie namiotów sanitarnych, chłop¬ 
cy wykopali rów, by woda z tych na¬ 
miotów nie płynęła wierzchem, tylko 
niewidoczna pod deskami. Musztra 
była, owszem, aJe szło sEę na nią z 
przyjemnością, bo... obożny miał 
ogromne poczucie humoru. A na¬ 
uka? Idziemy sobie rano całym za¬ 
stępem na leśną polankę, uzbrojeni 
w biało-zlelone chorągiewki. Druhna 
opowiada nam o historii porozumie¬ 
wania się łudzi* i tych ze starożyt¬ 
nych Aten, 1‘czasów pierwszych ig¬ 
rzysk olimpijskich, o roli wici i 
tam-tamów aż dochodzimy do Mor* 
se'a. Podaje nam wyrazy pomocni¬ 
cze, pokazuje sygnalizację. Słucha¬ 
my uważnie 1 ćwiczymy, nie lylko 


dlatego, że nas to ciekawi, wiemy, 
że już wkrótce przyda nam się la 
wiedza podczas biegu, t faktycznie, 
przydaje się. I tak co rano poznaje¬ 
my coś nowego. Mamy na to za¬ 
wsze dwie i pół godziny, ale jeśil 
wykonamy zadanie wcześniej, ma¬ 
my wotne. Możemy łazić sobie po 
strumyku i moczyć nogi. gadać iłe 
wlezie, wygłupiać się, Iść do swojej 
bazy, 

W sumie było więc na tym obozie 
wszystko, czego się obawiałam, afe 
sensownie I ciekawie przeprowa¬ 
dzone, bez przesady, więc i bez bó¬ 
lu. Kupili mnie więc po pierwsze 
tym, że bezboleśnie nałykałam się 
tyle wiedzy. 

KupJti mnie po drugie śpiewaniem 
przy ognisku. I tą iskrą, która prze¬ 
chodziła w kręgu przez moje ręce. 
Czuje się wtedy, że wszyscy jesteś¬ 
my jacyś... wspólni. Różni harcerze 
z różnych hufców r chorągwi, różni, 
ale... tacy sami. Zabrzmi to może 
trochę sentymentalnie, ale często 
podczas takiej chwifi nie mogę się 
oprzeć myślom o chłopcach z Sza¬ 
rych Szeregów. Ta iskra łączy mnie 




jakoś i z nimi. Na obozie jest się 
jakby odseparowanym od zwykłego 
świata, nie ma telewizji, nie ma 
ludzkich tłumów, traci się poczucie 
czasu, I wszystko co przeżywasz 
ma jakiś specyficzny smak. $pisz 
sobie smacznie* a tu cię nagle bu¬ 
dzą I każą iść do lasku albo na og¬ 
nisko W pierwszej chwili Wpieniasz 
Się, wnerwiasz, a już po paru godzi¬ 
nach wszystko wydaje się wspania¬ 
le: „jaki bajer! — wpadłam w pok¬ 
rzywy!, potknęłam się!, wlazłam w 
krowi piacek!" Przerzucasz się z 
ludźmi takimi superrewelacjami i... 

4 jest fajnie. 

Jesteś w lesie, siedzisz sobie 
choćby w latrynie, a tu ćwir-ćwir, 
żab-żab, kum-kum... Idziesz z ludź¬ 
mi na bieg albo do swojej bazy, i 
jeśli idziecie po cichutku, to słychać 
tyle głosów, tyle ptaków, że — jeśli 
oczywiście ktoś to lubi — można z 
radości oszaleć. Okazało się, że 
mnie to odpowiada. I tym mnie też 
kupili. 

Zauważyłam, że niektórzy harce¬ 
rze nic nie umieją. Jak może ktoś 
noszący krzyż harcerski nie wie¬ 


dzieć, co oznaczają podkładki I 
sznury?! Po co więc wstąpili do 
ZHP? Nie mieli co robić z wolnym 
czasem? To nie wystarczy. Harcer¬ 
stwo t/zeba polubić, naprawdę 
chcieć w nim być i naprawdę coś 
umieć! 

Jeszcze bardziej przerażają mnie 
d r którzy fubJą harcerstwo, bo.., mo¬ 
gą sobie porządzić. Sztywni, pod¬ 
kreślający stale „ja Jestem wyższy 
stopnlemi", a na pierwszy rzut oka 
sprawiają wrażenie takich harcerzy 
prawdziwych, takich zapaleńców. 
Boję się. że tych prawdziwych jest 
zbyt mało. A miałam szczęście ta¬ 
kich właśnie w Stańczykach spot¬ 
kać! Druha Maćka, druha Jacka, 
druhnę Halinę, j tym mnie kupili na¬ 
prawdę. 

Chciałabym dużo robić. Nie wiem, 
czy jak głębiej i na co dzień wejdę 
w harcerstwo, będę mu równie od¬ 
dana jak druh Maciek. Jeśli jednak 
na przykład po pól roku będzie mi 
się to dalej podobało — mogę być 
harcerką. 

Rozmawiała EWA KOSIŃSKA 
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30 lat ery kosmicznej 


Z KOSMOSU 
DO SKLEPU 


co właściwie te wszystkie 
j f I C/ foty w przestrzeń kosmicz¬ 
ną? Wkroczyliśmy właśnie w czwarte 
dziesięciolecie ery kosmicznej. Przez 
te fata wydano już miliardy dolarów i 
rubli po to t aby kilkudziesięciu facetów 
mogfo naocznie przekonać się t że Zie¬ 
mia jest okrągła. Aha , jest z tego jeden 
konkretny pożytek — patelnia teflono¬ 
wa " 

Te słowa — „pół żartem, pół serio" 
— wypowiedział Relnhardt Furrer, as¬ 
tronauta z Republiki Federalnej Nie¬ 
miec. Z pewnością programy badań 
kosmicznych nie są konstruowane po 
to, aby ulepszać naczynia kuchenne. 
Jeżeli pominiemy cele wojskowe, to 
głównym zadaniem w badaniach kos¬ 
mosu Jest poznanie. Inn więcej będzie¬ 
my mieli wiedzy o wszechświecie, tym 
więcej będziemy wiedzieli o nas sa¬ 
mych — jesteśmy przecież cząstką 
wszechświata, 

Tym niemniej — niejako po drodze 


do lego głównego celu — ludzkość ko¬ 
rzysta w praktyce z odkryć i wynalaz¬ 
ków, których nie byłoby, gdyby nie kos¬ 
miczne wyprawy. Przykład teflonowej 
patelni jest chyba najbardziej znany, 
ale przecież- nie jedyny. Rokrocznie 
amerykańska agencja NASA urządza 
przegląd produktów, które trafiły z jej 
laboratoriów do powszechnego użytku. 
Lista takich artykułów liczy już blisko 3 
tysiące pozycji. Oto niektóre przykłady. 

Trampki E tenisówki marki Kangaroo 
J to efekt pracy ortopedów i biomechani- 
ków, którzy przygotowywali obuwie dla 
amerykańskich astronautów lądujących 
na Księżycu. Jako główny budulec wy¬ 
korzystano skomplikowaną konstrukcję 
zbudowaną z nylonowych rurek i włó¬ 
kien. Z tego samego materiału zrobio¬ 
no siedzenia dla pojazdów księżyco¬ 
wych. 

Poważnym problemem było wyprodu¬ 
kowanie takiego długopisu, którym da¬ 
łoby się pisać w stanie nieważkości. 


Odpowiedni przyrząd otrzymali po raz 
pierwszy astronauci, którzy wyruszyli w 
misji APOLLO-7. Takim długopisem 
można posługiwać się nawet pod wo¬ 
dą. 

Szlagierem amerykańskiej firmy 
CORNIG są okulary przeciwsłoneczne. 
Ich szkła ciemnieją pod wpływem słoń¬ 
ca, są natomiast zupełnie bezbarwne 
przy niebie zachmurzonym. Ten wyna¬ 
lazek zastosowano w hełmach skafand¬ 
rów służących do wychodzenia w prze¬ 
strzeń kosmiczną. Nie można było, w 
tym przypadku, zdać się na ręcznie za¬ 
kładane przysłony itp,, gdyż nawet 
przypadkowe oświetlenie promieniami 
słonecznymi oczu doprowadziłoby do 
oślepnięcia kosmonauty. 

Firma Scotch, znana i na naszym 
rynku, opracowała specjalny rodzaj taś¬ 
my klejącej, chroniącej kable elektrycz¬ 
na przed ekstremalnie wysokimi oraz 
niskimi temperaturami. BLACK & DEC¬ 
KER — marką także znana w Polsce, 




zwłaszcza wśród majsterkowiczów — 
dostarczyła astronautom specjalną 
wiertarkę, zasilaną bateryjnie, do po¬ 
bierania próbek gruntu księżycowego z 
głębokości trzech metrów. Rozwiązania 
techniczne zastosowane wówczas po 
raz pierwszy, dziś są już powszechne 
w domowym sprzęcie. 

Ogromny postęp — którego źródła 
tkwią w badaniach kosmicznych — no¬ 
tuje medycyna. Przyrządy do obserwa¬ 
cji i regulowania ciśnienia, nowe ins¬ 
trumenty rentgenowskie, tomografy 
umożliwiające dokładne oglądanie (na 
ekranie komputera) wybranych orga¬ 
nów wewnętrznych — to tylko niektóre 
pożytki płynące ze zdobywania kosmo¬ 
su. Inne, to nowe rodzaje testów labo¬ 
ratoryjnych umożliwiające superszybkie 
analizy krwi i moczu, udoskonalenie 
metod kontrolowania zawartości wita¬ 
miny D w krwi dzieci i niemowląt. Ba¬ 
dania nad obroną statków kosmicznych 
przed mikrometeorytami dały w efekcie 
aparat służący do bezoperacyjnego 
rozbijania i usuwania kamieni nerko¬ 
wych. 

Kosmiczna przygoda człowieka ma 
także bardzo konkretny, ekonomiczny 
wymiar. Daje bowiem pracę — a więc 
także środki utrzymania — wielu milio¬ 
nom ludzi. Oblicza się, że przy progra¬ 
mie Apollo, który doprowadził do lądo¬ 


wania Amerykanów na Księżycu — 
pracowało ponad 400 tysięcy osób w 
całych Stanach Zjednoczonych. 

Przez wiele lat eksploracji kosmosu 
dokonywały jedynie dwa państwa: Sta¬ 
ny Zjednoczono i Związek Radziecki. 
Jednak z roku na rok coraz więcej kra¬ 
jów wchodzi do „kosmicznego klubu": 
Francja. Chiny, Europa Zachodnia, Ja¬ 
ponia... Ma w tej dziedzinie także swój 
udział Polska. Aparatura skonstruowa¬ 
na przez polskich naukowców już wie¬ 
lokrotnie montowana była w radziec¬ 
kich statkach kosmicznych. Ostatnio ra¬ 
kieta „Proton" wyniosła laboratorium, 
które badać będzie Marsa, a konkretnie 
jeden z jego księżyców, Fobósa. Rów¬ 
nież i w tym przedsięwzięciu bierze 
udział nasz kraj. 

W tym roku obchodziliśmy 10 roczni¬ 
cę lotu polskiego kosmonauty — Miros¬ 
ława Hermaszewskiego. Czy długo 
przyjdzie nam czekać na następnego 
Polaka w kosmosie? Wydaje mi się. że 
w przyszłości będzie to po prostu zale¬ 
żeć od praktycznego wkładu. Jaki bę¬ 
dziemy mogli wnieść do teorii i praktyki 
badań KOSMOSU. I taka właśnie prak¬ 
tyczna użyteczność, a nie potrzeby pro^ 
pagandowe, będą w tej sprawie decy¬ 
dujące. 

(mjm) 
FoL archiwum 


Na zdjęci ach i 

t Początek kosmicznej ery — 4X1957 wyznacza start pierwszego sztucznego 
satelity Ziemi Byt nim „Sputnlk'\ aluminiowa kula o średnicy 55 cm i wadze 8$ kg 
2. Jurij Gagarin (zdjęcie górnej był pierwszym człowiekiem w Kosmosie. Rakieta 
WOSTOK wyniosła go w przestrzeń kosmiczną 12IV1961 r Zdjęcie dotne przed¬ 
stawia kabinę pierwszego kosmonauty 

£ Osiem lat przygotowań t dwadzieścia miliardów dolarów — tyle czasu / pienię- 
dzy kosztowała amerykańska wyprawa na Księżyc 21 ¥111969 r. Neli Armstrong ja¬ 
ko pierwszy człowiek stanął na powierzchni Srebrnego Globu 

4. Kolejnym etapem w zdobywaniu Kosmosu były loty amerykańskich wahadłow¬ 
ców 

5. Od gon86 r. wokół Złami kraty pierwsza w historii radziecka stacja kosmiczna 















































Wszystkim uczestnikom Wakacyjnego Konkursu Poetyckiego pod has¬ 
łem „TO |A" dziękuję za wiersze. Rozwiązanie — jeszcze jesicnią... Do¬ 
kładnego terminu nic podaję, bo nic lubię być niesławna, a kto wie, co 
się zdarzy przez ten miesiąc, kiedy mnie nie będzie. Z doświadczeń la, 
najstarszych górali wynika, że podsumowania letnich konkursów nigdy 
jeszcze nic udało się zamieścić przed grudniem. Ale może tym razem 
będzie lepiej? Na pewno będę do tego dążyć, i to Wam mogę obiecać. 
Nie ma to jak obiecywać poprawę — to takie.niekonkretne, a tak dob¬ 
rze widziane, wiecie coś o tym, prawda? 

Ponieważ wakacyjnej korespondencji uzbierało się sporo, dziś najpil¬ 
niejsze odpowiedzi. Reszta musi cierpliwie czekać albow przystać lep¬ 


sze wiersze. 


KANCELARIA FIRMY 

• Niektórzy ku mojemu zdziwieniu 
przystali nfo podpisane wiersze na kon- 
kurs f (Np, pewna Jola z Bełchatowa.) 

• „Wierna poddane Karola". Ukłony 
wzajemne. A Jeśli chcesz się dowie¬ 
dzieć, co myślę o Twoich utworach, to 
nto bądź anonimem! Tylko w drodze 
wyjątku Twój nie podpisany lisi nie po- 
wędrował do kosza. 

• Wierszy osób trzecich — koleża¬ 
nek. przyjaciół, braci 1 sióstr — nie 
oceniam ani nie zamieszczam, Najle¬ 
piej ]eśh zainteresowani sami je wyślą, 
a skoro lego nie robię, widać nie są 
zainteresowani. 

• „Makaron" z Opola. Dziękuję za 
dobry pomysł. Wykorzystam. 

• „Usteczek" z Legionowa. Jeszcze 
za wcześnie marzyć o zawodzie poetki. 
Jeszcze za bardzo słowa za Ciebie „pi¬ 
szą" wiersz, a nie Ty tworzysz go sło¬ 
wami Udowodnij, ze umiesz nad mmi 
panować Oio fragment Twojego wier¬ 
sza 

/jm^n ze mn* * 

hj milczenie 

ipocf Lwyiąt-j — tpod srebrnej ijrcjł 

fjjfmftlt nocnej ciszy. 

Postawiłaś kropkę, czyli powinna to 
byC zamknięta całość znaczeniowa, a 
me jest Sądzę, ze dałaś się porwać 
ładnym dźwiękom, mc zastanawiając 
się nad ich znaczeniami. Poezja oczy¬ 
wiście powinna być nastrojowa i może 
Dyć ta|emnicza, ale to nie wszystko! Tu 
piętrowa metafora przysłoniła sens. Kto 
się ma zamienić t dlaczego — me wia¬ 
domo. 

+ ..Literatka” z Rybnika. Strzeż się 
zbyt łatwych rymów i rzucania haseł 
Hasta mech sobie rzucają inni, nie poe¬ 
ci. 


• „Edith" z Sulechowa, Jeszcze nie 
wiem. czy Twoje wierszo mają szanse 
być „choć trochę dobre". Radzę Ci du¬ 
żo czylać i pracować nad formą. A 1 To- 


dzę: nie zadawajcie pytań, na które nie 
znacie odpowiedzi, ponieważ czytelnik 
właśnie tę odpowiedź chciałby znaleźć 
w Waszym wierszu, żeby z kolei móc 
postawić swoje pytanie. 

• Ania W* z Nowej Nuty, Twoje wier¬ 
sze to na razie ćwiczenia, Ale ćwicząc, 
nie zapomnij czylać. Polecam Staffa, 

• Pameli Bem z Warszawy dziękuję 
za zgrabny wierszyk o słoneczku, 

• Ania S, z woj, toruńskiego. „Nie 
lubię” — to najlepszy z wierszy, które 
mi przysłałaś — z pomysłem, W innych 
utworach zbyt mnie rażą częstochow¬ 
skie rymy, w dodatku zupełnie przypad¬ 
kowe. tania filozofia i niezręczności: 
„chwile życia mijają jak progi mijane 
przez nogi " albo; „ręce pełne serc na¬ 
ręczy (!!!) napełnią etę życia radością'\ 
No, nie udało Ci się to. 

• Marta Czyż. Malarstwem TEZ się 
możesz zająć, prócz poezji. Następną 
porcję swoich wierszy przyślij za pół 
roku. Zobaczymy, 


• Elżbieta z Raciborza, Starej się 
zwracać uwagę na sens każdego sło¬ 
wa, każdego zdania. Kłody np. piszesz 
o śnlogowej dziewuszce, która „rozchy¬ 
la gałązki, uwalniając z nich śniegu 
brzemiona " to już wiersz się nlo udał, 
bo to jest chyba przejęzyczenie: z brze¬ 
mion śniegu można raczej uwalniać ga¬ 
łązki, a nie z gałązek śnieg. Pamiętaj¬ 
cie wszyscy, że każdy, nawet najmniej¬ 
szy błąd jest wrogiem poezji. Śmiertel¬ 
nym, W mowie potocznej bywa niezau¬ 
ważalny, a tu od razu głośno zgrzyta — 
i klops, nie ma efektu albo jest humory¬ 
styczny, Nio wypada więc. będąc poetą, 
nie lubić gramatyki, bo to się mści. 

# Judyta z Radomia. Twój wiersz pi, 
„Twarz" odkładam do archiwum Firmy 
(może do druku? jeszcze nie jestem 


zdecydowana). Zachęcam Cię do dal¬ 
szej pracy. Myślę, że powinnaś bar¬ 
dziej oszczędzać słowa. Może uda Ci 
się właśnie oszczędniej napisać wiersz 
pi. „Uciekłaś ml". Wiem, fest króciulki, 
a jednak... jeszcze za długi. Jego treść 
jest wątlutka — jak ten motyl, do które¬ 
go porównujesz miłość. Cały urok pole¬ 
gałby więc na oddaniu tej ulotności. 
Spróbuj, 

• Monika Marzec Dziękuję 

za wiersz o tęczy. Na druk jeszcze za 
wcześnie. Zdecyduj się, czy stosujesz 
rymy. czy nie — 1 dopiero pisz. 

# „Mirlam" z Olsztyna. Twój wiersz 
napisany na ciszy poobiedniej, podczas 
której się nudziłaś — na pewno nada¬ 
wał się do<„ zabicia nudy. Nie, nie je¬ 
stem złośliwa — walka z nudą też mo¬ 
że być początkiem twórczości, Ale od 
Ciebie zależy, czy zrobisz na tej drodze 
dalszy krok, tzn, czy zechcesz popraco¬ 
wać, aby wiersz o radości z fruwania 
niósł w sobie coś więcej niż tylko opis 
błyszczących oczu i ust rozchylających 


się w uśmiechu. A może niepotrzebna 
są lo „łzy, że minęło"? Może łzy to za 
dużo powiedziano? Pomyśl — co mógł 
zostawić motyl, który odleciał i za¬ 
chwyt, który odłeclaL. Hm?,,. Przeczy¬ 
taj wiersz Marli Pawjikowskiej-Jaano- 
rzewskiej „Najpiękniejszy son", 

• Majka K* z woj. przemyskiego* 
Twoje wiersze niczym się nie różnią od 
prozy, tylko porwanym rytmom wersów. 
Kłody sięgasz po metafory, 10 $ą.„ za¬ 
skakujące, ale niczemu nie służą. Co 
wynika z togo. że: 
objąłeś itinfe 
rjm/onjm/ białej brzozy 
f popatrzyłeś 
w oczy moje 


dzo poetycki, ale żeby stał się treściwy, 
trzeba by gc jeszcze jakoś rozwinąć, 
rozwiązać, spuentować. Kto to jest ON? 
A może go wcale nie ma i dlatego jest 
aż tak wzniośie? Co? Ale to powinno 
wynikać z wiersza, 

• Smutna i samotna Monika z Ja¬ 
worzna, Napisałaś: „Noc spada mf na 
plecy Jak czarny kot" \ „asfalt odbija 
się na niebie ”, To bardzo ładne poetyc¬ 
kie zdania. Więc nie bądź już laka 
smutna. Twoje wiersze dołączyłam do 
konkursu. 

• Agnieszka N, Kraków, Wszystko 
byłoby dobrze, gdyby nie drobne szcze¬ 
góły. Np. „ błękitne niebo lazurowych 
tęcz " — oj. oj, aż cztery grzyby w tym 
barszczu! Powiedziałabym, że tworzysz 
ładne obrazki, ale nie oprawione, tzn, 
brakuje im zamknięcia — urywają się 
niepodziewanie, bez uzasadnienia, al¬ 
bo zakończeniem jest po prostu zakoń¬ 
czenie zjawiska fub działania, które 
opisujesz. Postaraj się pokierować 
światem swoich wierszy, dodaj coś od 


BprwPrWk i 'dm 
siebie do tego, co ałę w nich dzieje, 

apróbuj tam sama zaistnieć. Tak jak w 

wierszu o Tobie; 

Nocą 

nasłuchuję 

głosu mojej samotności. 

jak to dobrze 

słyszeć znajomy gtost 

(Oczywiście ostatnie zdanie: „Na¬ 
reszcie nfe jestem sama ” Jest już „ka¬ 
wą na lawę”, niepotrzebnym podkreś¬ 
leniem tego, co czytelnik Już sam od¬ 
krył —■ pozwól mu mieć satysfakcję z 
tego odkrycia.) 

9 Małgosi Patynie 

dziękuję za sprawozdanie z wakacyjnej 
wizyty w Praniu. Cieszę się z Twojej 
fascynacji poezją naszego Mistrza, Z 
Twoich wiorszy najbardziej podobał ml 
się „Wieczór”, ale nie cały* Co wolisz 
żebym napisała: któro fragmenty ml się 
podobały, czy które nie? 

• Kilka osób pisało już do mnie Jak 
do Kącika Przyjaciół z prośbą o zamie¬ 
szczenie ich adresu. Niniejszym otwie¬ 
ram więc Klublk Firmowy (może lepszą 
nazwę wymyślicie?), Klublk służyć bę¬ 
dzie tym, którzy chcą korespondować 
— wierszom, o wierszach itp. Postaraj¬ 
cie się ciekawie formułować ogłosze¬ 
nia, 

• Mam 12 fał. Chciałabym nawiązać 
korespondencję z kimś kto pisze wier¬ 
sze. interesuję się literaturą polską, tu- • 
btę czytać wiersze Adama Mickiewicza, 
Marii 'Konopnickiej, Skontaktuję się z 
czterema pierwszymi osobami , Robert 
Szyszko, 

• Apeluję do was, fu cl/ił* m łodzi: 
Uśmiechnijcie się, a żych się wani 

osłodzi, 

A jeiełt ktoś fest jeszcze pesym/srą, 
niech do mnie napisze I da s/anse 

Ustom. 

Karolina Beszterda 

• Kto chce — niech więc „daje 
szanse listom”. 

Przypominam, że wrześniowe listy do 
mnie muszą się odleżeć nie czytane 
przez miesiąc. Złoty Szerszeń, którego 
nie zabieram na urlop, obiecał czuwać 
nad korespondencją i przekazać mi ją 
w całości po powrocie. 

Tymczasem. Robaczki, nie zapomi¬ 
najcie również czytać, jeśli piszecie! 

Wasza BRZĘCZYSLAWA 



oti /,1 jdI diamen fowego nieba 

Sam w sobie ten opis jest nawet bar- 


Wy z wakacji i ? 


Forma o a wakacje 






bie, I innym początkującym poetom ra¬ 



„KWIAT ŻYCIA I POKOJU” 

■ 

Dziesiątego sierpnia odbyła się w Gdańsku uroczystość odsio- 
nręcia pomnika noszącego nazwę r ,Kw>at Życia i Pokoju”, Jest on 
repliką pomnika z Nagasak miasta. na k’óre przed 43 laty spadla 
amerykańska bomba aiomowa Autorem rzeźby jesi gdański acly- 
sta — Mariusz Kulpa 

Nasze zdjęcie przedstawia moment złozema kwiatów tuż po od¬ 
słonięciu 

Fol CAF 


A finikary na start! 

PO RAZ SZESNASTY 


(Lni. wL) Tym razem kierowców startujących ogólnopolskich 
zawodach mmikarowych gościć będą Starachowice (17-16 wrześ¬ 
nia br.) Organizatorem imprezy jest tamtejsza Komenda Hufca 
ZHP „Nad Kamienną" [teL 65-8Q) T krąg Instruktorski, rady przyja¬ 
ciół harcerstwa oraz 32 HDM Wszystko wskazuje na to, ze szes¬ 
naste z kolei zawody udadzą się pod każdym względem Tak 
zreszlą bywało w Starachowicach zawsze Warto dodać, że ko¬ 
mandorom min i kar owych wyścigów jest znany na leronie miasta 
instruktor ZHP, druh Sylwester Staniszewski, a sędzią głównym 


— pan Romuald Dziewięcki z automobilklubu. Przypuszcza się, że 
na starcie zawodów stanie około czterdziestu kierowców, którzy 
reprezentują najsilniejsze w kraju rninikarowe ośrodki; Cieszyn, 
Lądek Zdrój, Starachowice. Możliwe, że zobaczymy także kons¬ 
truktorów z Nowohuckiego Centrum Kultury (podobno już dawno 
przystąpili do budowy „wózków") i kierowców indywidualnych. 
Wszystkim życzymy szybkiej i bezpiecznej jazdy, (zp) 


Fot, Z. Przybytowski 



Walka z... piraniami 

Indiańskie przysłowie mówi. ze Irzy małe piranio, (ich długość 
sięga 35 cm), to jeden duży krokodyl.., Ostatnio uczeni brazylijscy 
zajmujący się od kilkudziesięciu lat badaniami t/ch niezwykle 
drapieżnych ryb zaobserwowali ogromne tempo rozmnażania się 
piranii Co gorsze, stały się one jeszcze bardziej żarłoczne. Ryby 
te zamieszkujące Amazonkę i jej dopływy częściej niż dawniej na¬ 
padają na ludzi I zwierzęta Dotychczasowe sposoby walki z dra¬ 
pieżnikami nie przyniosły rezultatów Przystąpiono więc do opra¬ 
cowywania środka, który uniemożliwi rozwój ikry tych ryb. 



Czy warszawskie wesołe miasteczko 
doczeka się kiedyś takiej atrakcji? 

(CAF). Prasa war¬ 
szawska podała, iż za¬ 
padła decyzja budowy 
w stolicy wesołego 
miasteczka z prawdzi¬ 
wego zdarzenia. Nim 
jednak dojdzie do rea¬ 
lizacji tej inwestycji 
popatrzmy na pewną 
odmianę diabelskiego 
młyna, który nie tak 
dawno uruchomiono w 
Gothonburgu, w za¬ 
chodniej Szwecji. Ta 
iście „diabelska” ma¬ 
china przyciąga rocz¬ 
nie miliony amatorów 
silnych wrażeń, (b) 











































„Świat Młodych u BARBARY HOFF — 

historyka sztuki , dziennikarki, projektantki 
mody, szefowej słynnego „Hofflandu" 



S żalono wprosi powodzenie Hofl- 
landu nikogo już me dziwi, Co 
dzień przyjeżdżają (u ludzie z końca 
Polski i warszawiacy, szturmują od 
rana wejście do .Juniora’ 1 , wystają 
w gigantycznych kolejkach. Wszyst¬ 
ko po (o, by ubrać się modnie, ład¬ 


ne, na -yszetkie okazje, no r w mia¬ 
rę tanio. Kto by nie chciał^l 

Otóż jest taka osoba, która, choć 
mogłaby !o robić bez wysiłku, me 
ubiera Się w ciuchy z HoffJandu. Po 
prostu — me lubi! Jest ma ich iwńr- 
czyni pani Barbara Hoff. 

Barbara Holi: — W swojej kolekcji 
nie chodzę, nigdy w życiu! Po 
pierwsze nie lubię masówki, po 
drugie, me baw* mnie noszenie le¬ 
go, nad czym ciężko pracuję. Zresz¬ 


tą ja się właściwie „nie ubieram \ 
jak wielu ludzi z mojej branży, 
„Świat Młodych": — Jest pani 
sławną projektantką mody„. 

BH: — ... i leszcze szotem firmy 
„Hoflland", i redaktorem działu mo¬ 
dy w „Przekroju". Samo redagowa¬ 


nie działu mody zabiera mi dużo 
czasu. Muszę interesować się 
wszystkim, co w świecię jest mod¬ 
ne. Dużo czytam, gromadzę mate¬ 
riały. robię moc notatek, które po¬ 
tem skracam, skracam.,. Muszę czy¬ 
telników informować krótko i rze¬ 
czowo — ..Przekrój" 10 nie pismo 
kobiece, ani poradnik — by (o, co 
lansuję, miało ręce i nogi. To. co pi¬ 
szę. jest rezultatem dogłębnych stu¬ 
diów teoretycznych. Wyjeżdżam bo¬ 


wiem za granicę rzadko i rzadko 
coś z bieżącej mody oglądam na ży¬ 
wo. 

Jako szef firmy HolfJand pracuję 
według własnego systemu, we włas¬ 
nym tli urze, z własną ekipą — ludź¬ 
mi z takim samym jak ja holem na 
punkcie pracy. Jestem opanowana, 
nigdy nie krzyczę, choć nieraz 
wszystko we mnie „chodzi". 

Wreszcie — projektuję: wymyś¬ 
lam fasony, kolory, wykończenia, 
biorę udział w miarach, pilnuję pro¬ 
dukcji w fabrykach szyjących moje 
kolekcje, 

„ŚM M : — Jak wygląda pani zwy¬ 
kły dzień? 

BH: — Każdy mój dzień jest nie z 
tej ziemi. Zapełnia go papranina: 
przede wszystkim zabiegi o mate¬ 
riały, E to z wielomiesięcznym wy¬ 
przedzeniem, Jeszcze trzeba te ma¬ 
teriały, guziki, gumki, nici, poduszki, 
klamerki zdobyć, załatwić. Często 
muszę odpuszczać, np. przymykam 
oczy na granatowy suwak przy czar¬ 
nych spodniach.. To mniejsze zlo p 
niż gdyby te spodnie ukazały się w 
sprzedaży grubo po sezonie, 

„ŚM”: Co panią interesuje? 

BH: Jedną z rzeczy, która mnie 
zawsze interesowała w życiu, była 
moda. f z tego sobie zrobiłam za¬ 
wód. Akurat jest to ten przypadek, 
że człowiek robi to, co jest zgodne z 
jego zainteresowaniami. Ale to nie 
jest jedyna rzecz, którą się interesu¬ 
ję w życiu. Nic nie robić? — Może 
bym i polubiła, nie mam tylko okaz¬ 
ji. Coraz więcej ludzi kupuje rnoje 
szmaty, coraz więcej ich potrzeba. 
W Hofflanctzie sprzedaje się już co 
dzień rzeczy za 5 milionów złotych, 
miesięcznie _ — za 130 milionów. 
Czyli dziennie tyle, ile na początku 
wynosiła moja cała półroczna pro¬ 
dukcja. Staram się, by było to na 
pewnym poziomie. 

„SM": Jaki charakter ma pani ko¬ 
lekcja? 

8H: To masówka, dla wielu ludzi 
strój — baza. Ludzlie są różni, mają 
różny gust, co innego chcą nosić, 
To. co robię, jest dość prosie. Bez 





p 

ozdób, rzeczy charakterystycznych, 
bo Ech nie można powielać. Projek¬ 
tując. myślę zawsze: dla kogo to 
konkretnie jest? Na przykład fiolet l 
baskinka — dla takiej, co lubi się 
stroić. Mini — dla ostro ubranej 
dziewczyny, Wszystko ma pewien 
wspólny styl — można łączyć moje 
rzeczy z różnych lat, f to chyba ich 
wielki plus. 



T ak jakoś wyszło, że na wakacje nie miałom ża¬ 
dnych specjalnych planów. Kino, basen, dysko¬ 
teka, lody; jakiś krótki podmiejski wypad z paczką 
znajomych — ot i wszystko. Jednak potrzeba na to 
niemało pieniędzy. Bilet na dobry film kosztuje po¬ 
nad 200 zł, wstęp do pierwsze) lepszej dyskoteki 
niewiele mniej. Wdepnie człowiek do małej kafejki 
z koleżanką i jak nic płaci 500 zł. Toteż, gdy pew¬ 
nej czerwcowej niedzieli siedzieliśmy w parku i 
snuliśmy plany na lipiec i sierpień, okazało się, że 
na wielkie szaleństwo nas nie siać. A to z braku 
pieniędzy. Maciek zaproponował, abyśmy całą 
paczką poszli popracować i zarobić na wakacje. 
Wszak w grupie pracuje się raźniej i wesołej. 

GDZIE MOŻNA ZAROBIĆ? 



„ŚM": — Ulubiona modelka? 


BH: — U Iks Krzyżanowska, wciąż 
fotografowana dla .Przekroju". Na 
nią szyję moje kolekcje. Z jej roz¬ 
miarów powiększamy je i zmniej¬ 
szamy, Ona ma dużo energii. Nie 
jest osobą obojętną: zauważa, że na 
przykład dekolt ile leży. że coś się 
ciągnie. Bardzo to w niej cenię. Nie¬ 
którzy projektanci uważają, że mo¬ 
delka jak ryba — nie ma głosu. U 
mnje to nie martwy manekin, a 
pierwsza klientka. 

„ŚM": Co to znaczy według pani; 
mieć styl? 

BH: Według mnie „stylowy" — to 
człowiek caty zrobiony w jednym 
stylu, konsekwentnie. Młodzież na 
ogół ma silne poczucie stylu, jest 
skłonna ponieść nawet oliarę w lej 
sprawie, Ludzie stylizują się z du¬ 
żym samozaparciem na strój grupy, 
z którą się utożsamiają. Na przykład 
punki aibo new weai/e. 

„ŚM": A jak według pani ubiera 
się polska młodzież? 

BH: Wbrew temu, co wszyscy 
myślą, uważam, ze nie jest ubrana 
bardzo modnie, bardzo awangardo¬ 
wo i bardzo zabawni©. Powiedziała 
bym, zę jest ubrana dość modnie, 
ale zarazem dość konserwatywnie, 
mało odważnie Mało widzi się osób 
interesująco „zrobionych ". Na pew¬ 
no meloterancyjność otoczenia 
wpływa na tłumienie pewnych zapę¬ 
dów, ale nie usprawiedliwia do koń¬ 
ca monotonii strojów i braku odważ* 
nej stylizacji. 

lf ŚM rt ; Dziękuję* 

Rozmawiała: 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot, Mieczysław Włodarski 


F zaczęły się poszukiwania miejsc, gdzie mogli¬ 
byśmy trochę zarobić. Zaczęliśmy od wizyt u oko¬ 
licznych ogrodników. Narobi się człowiek w szklar¬ 
ni czy w skwarze na polu, ale też wre, za co pracu¬ 
je. Za 10 godzin pracy można zarobić nawet i 2500 
zł. Niestety, wolnych miejsc już nigdzie nie było. 
Co bardziej zapobiegliwi zaklepaFi sobie pracę już 
w marcu albo w kwietniu. 

Poszliśmy do Młodzieżowego Biura Pracy OHP. 
W niewielkim baraku na ścianach rozwieszono 
mnóstwo ofert: zachęcano do pracy w handlu, przy 
wyrębie lasów, w zieleni miejskiej, na poczcie i w 
ośrodkach wczasowych. Było nawel w czym prze¬ 
bierać, Afe... „Macie po szesnaście fal 7 Nie! Nic tu 
po was, jesteście za młodzi. Nie zafrudni was ża¬ 
den zakład pracy" — młody chłopak rozwiał nasze 
nadzieje na znalezienie tu zatrudnienia. Mimo to 
szukaliśmy dalej. 2 ekstra wiadomością przyszedł 
znowu Maciek. „Słuchajcie, ale bomba! 30 kilome¬ 
trów stąd jest spółdzielnia produkcyjna, gdzie po¬ 
trzebują młodych ludzi do pracy w nocy przy rozła¬ 
dunku samochodów. Praca od 22 do &-7 rano. Plą¬ 
cą podobno 300 zł za godzinę " Jeszcze tego sa¬ 
mego dnia pojechaliśmy na miejsce. Ale. jak się 
okazało, nie każdej nocy była zagwarantowana 
praca. Mogłoby się zdarzyć, że spędzimy w spół¬ 
dzielni całą noc czekając na pierwszy powrotny 
PKS do domu. Oczywiście o zapłacie za stracony 
czas nie było mowy. 

Kolejne drzwi, do których zapukaliśmy, to war¬ 
szawskie Miejskie Zakłady Komunikacyjne. Tam 
również można nieźle zarobić pracując przy czy¬ 
szczeniu autobusów. Za sprzątnięcie, umycie szyb, 
sufitu i kabiny kierowcy w przegubowym ..Ikarusie" 
płacili 25D0 zł. I, co najważniejsze, pieniądze je¬ 
szcze tego samego dnia można było odebrać w ka¬ 
sie. A zgrana dwójka nocą (bo tylko wtedy sprząta 
się autobusy) może umyć dwa wozy. Jednak pech 
nie opuszczał nas dalej. Akurat na wakacyjne mie¬ 
siące zaprzestano mycia autobusów. 

Byliśmy już Irochę zniechęceni Tu me, tam nie 
można... Obawy, że przez całe wakacje nie zarobi¬ 
my ani złotówki, przybierały coraz realniejszy 
kształt. I najprawdopodobniej nici by pozoslaly z, i 
tak już skromnych, planów, gdyby me nasz wspa¬ 
niały Maciek. Znalazł on pod Warszawą niedużą 
przetwórnię owocowo-warzywną, gdzie do pracy 
potrzebna była każda para rąk. Pojechaliśmy lam 
jeszcze tego samego dnia i... przyjęto nas z otwar¬ 
tymi ramionami. Nieśmiało zapylaliśmy o zarobki. 
,,U nas jest akord zbiorowy — powiedział kierow¬ 
nik. Afe nie bójcie się, za dobrą pracę dobrze pła¬ 
cimy i na pewno u nas nikt was nie skrzywdzi 


WRESZCIE ZNAJDUJEMY 


Już nazajutrz od 7 rano zaczęliśmy pracować. W 
zależności od potrzeb pracowaliśmy bądź przy roz¬ 
ładunku samochodów pełnych łubianek z truskaw¬ 
kami albo przy taśmie produkcyjnej, gdzie myliśmy 
słoiki, wkładaliśmy truskawki i zalewaliśmy wodą z 
cukrem. Al© były leż prace ponad nasze sity, Np 
toczenie i ustawianie SO-kilogramowych beczek z 
owocami. Gdy nieśmiało powiedzieliśmy, że to ola 
nas za ciężkie, usłyszeliśmy:,, Nie podoba się, to 
jazda, na wasze miejsce jutro przyjdą inni". Wie¬ 
dzieliśmy o tym, i cóz, zacisnęliśmy tylko zęby i 
pracowaliśmy dalej. * 

Miała jednak ta praca i swojo plusy. Truskawek, 
rnalin, porzeczek i wiśni najedliśmy się chyba za 
wszystkie czasy. Pierwszego dnia jedliśmy owoce 
całymi garściami, drugiego już trochę mniej, trze¬ 
ciego dnia wybieraliśmy tylko specjalnie dorodne 
owoce Później mieliśmy ich już dość t nawet dzi¬ 
siaj, gdy palrzę na lśniąc© jabłka czy śliwki, Simka 
wcale mi nie cieknie. 


CIĄO DALSZY HA STA. J 
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GORZKI SMAK 
TRUSKAWEK 

CIĄG DALSZY ZE 5TH 5 

Pracowaliśmy cod zi on ni o. nawet w wol* 
r,c soboty t od 7 do 17-10,1 wszystko oby¬ 
wało sii? boz zbędnych formalności. Nikt 
pie pytał nas o wiek adres, szkołę, do 
której uczęszczamy Jedynie w podręcz¬ 
nym zeszycie zapisywano codziennie. ile 
przepracowaliśmy godzin. Biurokracji nie 
pylo, byfa natomiast żelazna dyscyplina, 
W ciągu dnia tylko jedna półgodzinna 
przerwa śniadaniowa, a poza tym praca i 
jeszcze raz praca. Gdy pewnego razu 
szef zauważył dwóch chłopaków, którzy 
pizez kilkanaście minut opalali się na tra¬ 
wie, kazał odpisać irn po dwie godziny, I 
od tej pory już nikt się nie lonll, 

ZA ILE? 

Mimo upływających kolejnych dni 
ciągle nie wiedzieliśmy, za ile pracuje¬ 
my. Bo poza rozbrajającym oświadcze¬ 
niem szefa „pracujecie dobrze, my ni¬ 
kogo nie skrzywdzimy" nikł nie umiał 
(albo nie chciał) nam powiedzieć jaka 
jest stawka godzinowa. „Podobno rok 
temu płacili ISO za godzinę, to w tym 
na pewno będzie ponad 200" — mówili 
jedni, „Coś ty — przekonywali inni -— 
tym którzy brali już wypłatę, wyszło po 
160 zł," A ile nam zapłacą? To pytanie 
dręczyło nas dalej. 

Aż nadszedł wreszcie długo oczekh 
wany dzień wypłaty za catomlesięczny 
trud. W sumie przepracowałem 240 go¬ 
dzin i zarobiłem prawie 30 tysięcy. Tak 
ze stawka godzinowa wyszła ponad 120 
zl. Myślałem, ze będzie więcej Wszak 
za wiole lżejszą pracę mol starsi kole¬ 
dzy pracujący jako pomocnicy sprze¬ 
dawcy mieli płacono po 110 zł za go¬ 
dzinę. Ale dobre i to. 


To wszystko opowiedział mr przypad¬ 
kowo poznany na warszawskiej Skrze 
Piotrek, Tu podobno kilkanaście tysięcy 
można zarobić w ciągu jednego dnia. 
Więcej, łatwiej i... nie zawsze całkiem 
uczciwie. Ale jak — tego już się nie do¬ 
wiedziałem. 

KRZYSZTOF KILU ANEK 


ZŁOTO Z OCEANÓW 

(PAP), Czy z oceanów będzie można 
uzyskiwać złoto? Metal ten znajduje się 
w niewielkich ilościach w skorupie 
-ipimakiej, oraz w wodzie morskiej. Jo¬ 
go koncentracja w wodzie nie przekra¬ 
cza 0,005 mg/i. aie w osadach dennych 
jest go już więcej — ok. 1—6 mg/t. 
Uczeni zainteresowali się występowa¬ 
niem złota w tzw. konkreojach żelazo- 
-n-ianganowych, któro zawierają także 
nikiel, Kobalt i miedź. Średnio w takich 
Konkrecjach występuj;© ok. 0,1 — 10 mg 
iłpta na tonę. Są jednak konkrseje hvo- 
rzące się na zboczach podwodnych 
gór, odznaczające się podwyższoną 
końcen!racja złota dochodzącą do 70 
mg na tonę. W ostatnich latach dokona¬ 
no Sensacyjnego odkrycia. W rozpadli¬ 
nach dennych w Morzu Czerwonym 
znaleziono roztwory z dużą ilością me- 
tali ora z £zw metaliczne Iły zawierają¬ 
ce od 0,5 do 1.1 grama złota na tonę. 




Wśród ośmiu owadów — na pierwszy rzut oka jednakowych — tylko dwa są identyczne. Gzy wyszukanie ich 
zajmie Ci mniej niż 40 sekund? 


PRZEŁÓŻ ZAPAŁKI! 


Z dwunastu zapałek ułożono 
6 trójkątów równobocznych, a 
ponadto można zauważyć rom¬ 
by i trapezy — policz jel Teraz 
przełóż, 4 zapałki tak, aby pow¬ 
stały tylko 3 trójkąty równo¬ 
boczne. Jeżeli nie zdołasz wy¬ 
konać logo zadania* to za ty¬ 
dzień znajdziesz prawidłowe 
rozwiązanie. 


Rozwiązania 

z 

poprzedniej 

soboty 



KLAUNI: 4 i 5. CO JE¬ 
SZCZE; prol — tmd, fibók 
trylu I daulom, Izotop wodoru. 
LICZBOWY TRÓJKĄT; 

4 
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TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 

Popatrz na ten rysunek | postaraj się wyod¬ 
rębnić wzrokiem w jedną całość te wszystkie 
jego fragmenty* które oznaczono kropkami. 
Czy układają Ci się już w jakiś obraz? Teraz 
weż ołówek łub mazak i starannie zamaluj te 
zakropkowane obszary. Rozwiązanie otrzy¬ 
masz natychmiast bo na tym polega nasz 
teatr cleni. 


NAPARSTKI 

W pudełku, do którego 
krawcowa wrzuca nici * no¬ 
życe* Igły lip., znajdują się 
takżo naparstki, Ile ich Jest? 
Swoją odpowiedź porównaj 
z rozwiązaniem, które uka¬ 
że się za tydzień. 


CO JESZCZE? 


GENUA to znane miasto 
włoskie. 

A co znaczy to samo 
słowo napisane małą lite¬ 
rą? Tylko jedna z trzech 
poniższych odpowiedzi 
jest prawidłowa: 

a) płytka zatoka adria¬ 
tycka. 

b) statek rybacki uży~ 
wany do połowu ryb na 
wodach przybrzeżnych, 

c) trójkątny żagiel o 
bardzo dużym wybrzusze¬ 
niu, umożliwiający wyzy¬ 
skanie słabych wiatrów. 
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ZADANIE 
PREMIOWANE 


Odgadnij wyrazy o podanych znacze¬ 
niach i wpisz je go diagramu A jednym 
ciągiem tak, aby ostatnia litera jednego 
wyrazu była jednocześnie początkową na¬ 
stępnego, Przestawiając litery w każdej 
pionowej kolumnie diagramu A ułóż 6 wy¬ 
razów 7-ITterowych 1 wpisz je do piono¬ 
wych kolumn diagramu C. Następni© litery 
z diagramu B przenieś do diagramu D — 
analogicznie do przemieszczenia liter z 
diagramu A do C. Litery w diagramie D, 
czytane rzędami poziomymi, utworzą roz¬ 
wiązanie — myśl Kazimierza Przer- 
wy-Tetmajera. Rozwiązanie prześlij w cią¬ 
gu 10 dni od daty tego numeru pod adre¬ 
sem: „Świat Młodych", ul. Mokotowska 24. 
00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane 
'nr 691". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział 
w losowaniu nagród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 

1-2) plan, rozkład zajęć, czynności z ok¬ 
reśleniem czasu ich wykonania albo kalen¬ 
darz do robienia notatek, 2-3) miejsce za 
piecem w dawnej wiejskiej Izbie. 3—4) bu¬ 
sola. 4-5) dziecko, którego rodzice umarli, 
5-6) dawniej: boczny, mały pokój służący 


za sypialnię, 6-7) tama, 7-8) opowiadania 
Prusa, 

ROZWIĄZANI E ZAD ANIA PREMIOWANEGO NR 6BS 

z €7 numeru „Świata Młodych" z dnia 23 . 07 , 19 tt f. 

Pogodni nie tracą głowy, nie załamują 
rąk. 

Poziomo: pogoda, znikanie, Urartu, cy¬ 
stersi, pnącze, nausznlk, polana, tobogan, 
nędza, zło, ark, tytan, wierzba, krzepa, 
lamperia, tokarz, ukojenie, talent, trącenie, 
rączka. 

Pionowo: Otranto, okrycia, Azucena, Kiu- 
siu. talerz, Mirski, sobowtór, nagranie, ka¬ 
nikuła, paszkwil, linoleum, nadwozie, tafta, 
kateler, zakalec, poranek, Ankara, Pajace, 
renons. 

Nagrody wylosowali: 

Monika Galwa , Barbara 

Górska Paweł Joniec 

Karolina Kołodziej 

Adam Krawczyński Jarosław 

Matys Anna Olzacka 

Jarosław Pawlicki , Piotr Putyra 

Izabela Sadowska 
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biedaczce... Afe dzieci biedniejsze... Wtedy dopiero się władza 
do nJch przyczepił 

Golanko wyprostował się. 

— o ile wiem — rzeki z godnością — władza nigdy nfe cze¬ 
pia *1ę dzieci. 

— A kto chciał Ich sprzedać do zakładu? — na to dobro¬ 
dziej wojowniczo. 

— Jeżeli by poszli — rzekł odważnie Golanko — to leż z 
winy księdza. Czemuż lo dobrodziej nie przemówił z ambony 
wprost do rozumu ludzi? 

— Czyjego? — odrzucił dobrodziej. — Tych z Powiatu? 
Przecież to Ich robota, Ich wścibstwo. 

Tutaj się zrozumieli, Golanko kiwnął głową. 

— Ktoś powinien jechać do szpitala, aby zobaczyć co i jak 
— odezwał się po chwili Golanko. — Spychsłowa ma teraz 
szóstkę na głowie. 

Dobrodziej przerwał modły. 

— Mogę pojechać — rzekł, 

— Dobrodziej nie powinien — zaprotestował Golanko — z 
powodu swojej sukienkŁ.. Jeszcze sobie babcia pomyśli coś 

najgorszego. 

Ksiądz znieruchomiał. Chrząknął chwilę, po czym odburknął 
zgryźliwie: 

— A ty, synu, z powodu,,, swej sukienki, też nie powinieneś 
tlę lam pokazać. 


— Owszem, obaj mnie możemy — potwierdził zgodnie Go¬ 
lanko. Zamyślił się. Rzekł nieco smętnie: — Czemu to ludzie 
myślą zaraz najgorsze, jak widzą sutannę przy łóżku albo 
mundur w drzwiach? 

— Tak to już jest, synu — odparł dobrodziej, — Ty i ja Je- 
sleśmy żołnierzami. Ale je walczę o to lepsze — palec księ¬ 
dza poszedł w górę. 

Golanko chwilę patrzył w niebo, po czym rzeki 

— Jednak byłoby lepiej, żeby tym razem ksiądz powalczył 
ze mną o ten gorszy świat.. Trzeba już działać, na wszelki 
wypadek... Nie oddamy dzieci, Tylko ktoś z naszych może zo¬ 
stać opiekunem, tym z Powiatu wara! Nawet wiem, co zrobić! 

Ksiądz obrócił się ku sierżantowi I chwilę badał go wzro¬ 
kiem. Ale było zbyt ciemno. Westchnął, 

— Może ci się uda. Jesteś władza i umiesz z władzą poma- 
taczyć„, 

Golanko nie zaoponował. 

— Alet — tutaj dobrodziej podniósł rękę l głos — Jeżeli nie 
obronisz dzieci, Jeżeli znowu dasz się zaskoczyć, nigdy nie 
dam cl rozgrzeszenia!.,, 

— A skąd dobrodziej: wie, że w ogóle po nie przyjdę — od¬ 
rzekł Golanko nieco sarkastycznie. 

Ksiądz na to niewzruszenie: 

— Już przyszedłeś, czy byś siadł kolo mnie, gdybyś mlat 
tak całkiem czyste sumienie?! 


Paulina siała pod oknem 1 spoglądała w ogród. Lalo, Kwia¬ 
ty, zieleń, wszystko wydawało się szare 1 zbrukane, Misiek był 
ledwo widoczny, tak głęboko schował się w swojej budzie. 
Paulina siała nleporuezenle, głęboko zamyślona. Kslężowe 
Serafina, ukryta pod wielkim staroświeckim parasolem, właś¬ 
nie zamykało furtkę. Potem, podkasawszy wysoko spódnicę, 
ruszyła w stronę topolowej alei. Mama Janka stalą przy furtce 
I kiwała |ej dłonią. Serafina zawróciła l Jeszcze chwilę rozma¬ 
wiały, schowane pod parasolem. 

Mariusz siedział na kanapie t wpatrywał się w siostrę. Ze 
słów Serafiny zrozumiał tylko jedno, że babcia może Ich zo¬ 
stawić* Znowu wyglądał, Jak tamlan Mariusz sprzed tygodni, 
|ak tamten z piwnicy, blaty I zastrachany. Sreberko siedział 
obok i co pewien czat* kładł rękę na ramieniu Mariusza dla 
przypomnienia, że fest blisko, 

— Co będzie z nami, jak ona umrze? — odezwał się Ma¬ 
riusz. 

£y|Gsz, nie?! — odrzuciła Paulina nie odwracając twarzy. 
— A Jej może każdej chwili nie byćl Rozumiesz lo?i Może nas 
nigdy nie zobaczyć! Ani swego domu, ani swego ogrodu, ani.*, 
urwę la. Przylgnęła twarzą do szyby 1 patrzyła w ogród, mruga¬ 
jąc powiekami 

Zapadła cisza. Sreberko przesuną! się jeszcze btlie| Mariu¬ 
sza, Nadal lalo. 

Cdn, 
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ŚMIECH NUMERI 


— ILE KOSZTUJE nocleg 
w lym hotelu? — pyta recep¬ 
cjonistę pan Mądrala. 

— Dwa tysiąca złotych! 

— Oto tysiąc pięćset I pro¬ 
szę mnie obudzić o pięćset 
złotych wcześniejsi 


DZIADEK Mądrala lubi 
dowcipy. Pyta raz swego 
wnuka: 

— Zgadnij, co mam w le¬ 
wej ręce? 

— Cukierekl 

— NIel Zgaduj dalej! 

—. Orzecha’ 

— Wcale nlei Reumatyzm! 
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Ewa Przybylska 


Zapłaci za strach I niepewność. Za wtrącanie się w rycie, 
które należy tylko do niej. Mariusza I babci. Za to, ze mówią o 
babci tak, jakby ją już w tym szpitalu pochowano, Jakby nie 
można było spokojnie poczekać, aż babcia wyzdrowieje, wró¬ 
ci. 

Paulina wstała. Wyszła cicho tylnymi drzwiami prosto na 
podwórko, a stamtąd na łąki,.. Gdy byle już dość daleko, Od¬ 
wróciła się. Dachy domów czerwieniały między zielenią. Drze¬ 
wa kwitły. Między sadami stała cisza pełna odurzających za¬ 
pachów. Paulina patrzyła I patrzyła. Patrząc nie mogła uwie¬ 
rzyć, że w Lak pięknym Miasteczku mogą żyć również żli lu¬ 
dzie. 


Ksiądz proboszcz przystanął. Plebania była tuż-tuż, ale nie 
chciało mu się wracać. Uszedł kilka kroków. Zaraz za aleją ze 
starych drzew zaczynały się łąki. Ksiądz stal chwilę i patrzył. 
Potem usiadł. Panowała głęboka cisza. Z pastwiska dolatywa¬ 
ło porykiwanie krów, kasztanową aleją z tupotem przeleciał 
koć, mały chłopiec przyklejony do grzbietu przemknął przed 
księdzem jak biały duch. Zmrok pomału ogarnia! Miasteczko, 
tylko rzeka polśnlewota w oddali. Ksiądz patrzył I patrzył, pos¬ 
piech, który władał nim każdego dnia — nakazując spieszyć 
od ołtarza do Judzi 1 odwrotnie, opuszczał go powoli. 

Z klekotem blach podjechał od tylu sierżant Solanko. Ksiądz 
nawet się nie obejrzał, żeby sprawdzić. Klekot ucichł. Golonko 
stał teraz za plecami księdza. Dobrodziej klepnął miejsce 
obok siebie. Golanko przysiadł bez słowa. 

Patrzyli obaj. 

— Pięknie tu.,, — rzeki w zadumie ksiądz. — Tak jakoś po 
ludzku... Zawsze chciałem na starość osiąść w takim miejscu. 

Golanko nie odpowiedział. Zamierza! zapalić papierosa, ale 
powstrzymał się. Teraz we dwóch patrzyli w milczeniu w ciszę 
I ciemność. 

— Stan jest krytyczny — odezwał się wreszcie Golanko. — 
Właśnie przyszła wiadomość ze szpitala... 

Ksiądz wyprostował się, zrobił znak krzyża i zaczął odma¬ 
wiać modlitwę za chorych. 


Golanko odczekał cierpliwie, aż ksiądz skończy. Wtedy 
rzeki: 

— Nie umiem powiadamiać... 

Ksiądz znieruchomiał. Odrzekł ostrożnie: 

— Jo tyż. 

To powiedziało Golonce, że ksiądz jest bardzo przejęty. 
Westchnął, zaproponował wprost. 

— Niech ksiądz dobrodziej pójdzie do dzieci... 

Dobrodziej natychmiast odzyskał swoją postać. Huknął: 

— Czymu jo7! 

— To księdza zawód udzielać pocieszenia — odrzekł Go¬ 
lonko. 

— Zapadło milczenie, 

Za ich placami przeszedł Roman ze swoją Kaliną, namawia¬ 
jąc ją do powrotu. Krowa ciągnęło chłopca poza rów I kilka ra¬ 
zy Iryknęla księdza w sutannę. Ksiądz pogłaskał Ją łaskawie 
po łbie, dobrodziej bowiem nawet o Kalinie i jej nJezwyczaj- 
ności wiedział wszystko. 

Golanko wyciągnął z lej łaskawości księdza własne wnioski. 
Pomyślał, że ksiądz, być może, gotów jeat do duszpasterskiej 
posługi, Odetchnął. 

— To aa — rzeki ksiądz do siebie — jeszcze się zomrze 


Dokoftczo-nlc na tir. 7 




























































































































































































































